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Pałac Rochmere, przy jednćj .z najpię- 
kniejszych ulic przedmieścia St. Germain 
w Paryżu, już od wielu lat opuszczony, po- 
nury i milczący, stał się od kilku dni wi- 
downią nadzwyczajnie żywej skrzętności, 
która uwagę i zadziwienie całego sąsiedz- 
twa na się zwróciła. 

Stary margrabia de Rochemere należał 
niegdyś do najświetniejszych kawalerów 
dworu Ludwika XlVgo. Od młodości swo- 
jej z królem zażyły, umiał tę przyjaźń śród 
wszelkich zmian czasu i dworskich intryg 
niezmienną sobie zachować; byłby więc 
mógł z łatwością dostapić najwyższych 
stopni dostojeństw, lecz bądźto przez swo- 
ję roztropność, hądź opieszałość, nie mie- 
szął on się nigdy do polityki, i nie po- 
niżając się do służałczego pochlebstwa, 
utrzymał się w jednostajnćm M wci 
u monarchy, którego rządy tylu różno- 
rodnym wpływom podlegały. 

W cztórdziestym roku życia zaślubił 
margrabia równie ładną i młoda jakotćż 
i rozsądną panienkę. Éu niemałemu po- 
dziwieniu swoich przyjacioł, wybrał on 
ja z rodziny, wprawdzie już zdawna Zro- 
dziną margrabiego zaprzyjaźnionej, lecz 
przy wszelkiej starożylności jéj domu, 
bardzo ubogićj; a nikt nie był w stanie 
odgadnąć, czy ten wybór pochodził z rze- 
czywistej skłonności serca, czy tóż z jakie- 
go wyrachowania. Pezedstswadnu u dwo- 
ru, sprawiła młoda margrabina de Roche- 
mere powszechne wrażenie, lecz jeźli jćj 
piękność zjednała jój wielu wielbicieli, 
tedy szlachetność jćj duszy zniewalała 
Dawet mnićj skromniejszych do uszano- 


wania. Wkrótce dóm margrabiny stał się 
w stolicy jednym z najbardzićj odwidza- 
nych i ulubionych ; miano sobie za wielki 
zaszczyt należćć do jego częstszych gości, 
zwłaszcza iż pan domu w ich wyborze 
bardzo był ostrożnym. 

Zaraz w pićrwszym roku zamęźcia po- 
wila margrabina ładnego synka, a ta oko- 
liczność powiększyła jeszcze bardzićj do- 
mowe małżonków szczęście, które též 
w ciągu kilku lat najmniejszéj nie do- 
znało przerwy. Naglę jednak zdało się, 
jakoby ciężki smutek w tym tak zreszta 
szczęśliwym domu zamieszkał. Margrabia 
wyglądał pożgępnie, margrakina nito jakąś 
tajemną chorobą trawiona, straciła dawną 
żywość kolorów i sw ohodę. Po niejakim 
czasie rozeszła się wiadomość, iż mar- 
grabia w zleconćm przez króla posłan- 
nictwie do Hiszpanii odjeżdża. Dziwiono 
się powszechnie, że tak późno odezwała się 
w nim żądza świetnćj godności, i szu- 
kano w tém innćj ukrytćj pobudki. Lecz 
wszelkie usiłowania ciekawości, były da- 
renne. Margra abia nadmienia ał jedynie, że 
ta podróż do cieplejszego kraju jest po- 
trzehną dla pokrzepienia nadwatlonych 
sił fizycznych jego małżonki. Odjechali 
więc wraz z swoim synkiem, a świat 
włloótce zupełnie o nich zapomniał. 

Po kilku latach wrócił margrabia do 
Paryża, ale bez żony; zostawił on ją z sy- 
nem w Hiszpanii. Za przyczynę tego roz- 
stania podawał margrabia zdrowie swojćj 
żony, któremu klimat południowy po- 
myślnie służył, podczas gdy sam margra- 
bia upałów w Hiszpanii znosić nie mógł. 
Zreszią nie zajmowano się u dworu bli- 
éj tą sprawa, jakotćż nie dziwiono się 
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temu, Že margrabia swój pałac na przed- 
mieściu Sl. Germain opuścił i do małego 
mieszkania w jednćj z odleglejszych dziel- 
nic stolicy się sprowadził. 

W tóm nowóm mieszkaniu żył margra- 
bia zupełnie od świała odosobniony, ma- 
jac przy sobie tylko jednego starego słu- 
ge, który od czasu powrotu z Hiszpanii 
ponure zachowywał milczenie. Poorane 
zmarszczkami lica margrabi, jego słaby, 
wlokący się chód, oznajmiały wyraźnie, 
iż mu zdrowie nie długo już posłuży. 
Ztómwszystkićóm Żył margrabia jeszcze 
przez długie lata w téj dobrowolnćj sa- 
motności, którćj przez cały ten przeciąg 
czasu Żaden przyjaciel, Żaden gość nie 
rozweselił. 

'Fómbardzićj zdziwiło to sąsiadów, gdy 
pewnego wieczora przed odludne mie- 
szkanie margrabi, niewielki podróżny po- 
wóz o dwóch koniach, szybkim pędein 
zajechał. W tejże samćj chwili wysiadł 
z niego jakiś mężczyzna, zapukał mocno 
do drzwi, i wstąpiwszy do środka, wy- 
szedł niebawem w towarzystwie margra- 
biego, który z nim razem wsiadł do po- 
wozu. Po dwóch godzinach wrócił mar- 
grabia do ustronnego mieszkania sam je- 
den. Nazajutrz wyprawił gońca do Hi- 
szpanii, który wiózł z soba następującą 
depeszę : 

»Margrabino | 

Niegodziwiec, który pania przede mną 
zpotwarzył, właśnieco umarł; lecz przed 
śmiercią starał on się wezwać mię do siebie 
i wyznał swój nikczemny postępek. Prze- 
baczyłem mu, aby również i od pani 
otrzymać przebaczenie, którego ledwie 
spodzićwać się mogę, a bez którego 
Życie byłoby mi ciężarem. Jeżeli serce 
pani zdolne jest uczucia litości, chcićj 
powrócić do mnie, i przywieź mi z sobą 
swojego syna. Byłbym chętnie sam przy- 
jechał po pania, lecz zdrowie moje nie 
dozwała mi szczęścia tego. 

Margrabia de Rochmere.« 

Wićmy już tedy, co było powodem 
rozłaczenia się małżonków. Podły czło- 
wiek, którego hołdami margrabina wzgar- 
dziła, odważył się oczernić ją przed mar- 
grabig. Przemyślnie ułożone kłamstwo 


wprawiło małżonka w mniemanie, iż żo- 
na jego przeciw niemu wykroczyła. Dla 
uniknienia głosów świata, postarał się 
margrabia, aby go w sprawach rzadowych 
do Hiszpanii wysłano. Tam zostawił on 
margrabinę z synem w pewnón malém 
miasteczku w Galicyi, a sam udał się do 
Madrytu, zkąd po niejakim czasie, nie 
widziawszy już powtórnie Żony i syna, 
znowu do Francyi wrócił. To jednak %a- 
krwawiło mu serce, i odtąd całe Życie 
jego upływało bez pociechy. 

List margrabiego zastał margrabinę w 
stanie osłabienia, a niespodziana radość 
wywarła tak gwałtowne wzruszenie, iż 
niepodobieństwem było, aby zaraz po- 
dróż do Francyi przedsięwziąć mogła. 
Długie rozłączenie, spędzone w nieustan- 
nym smutku, którego uczucie niewinno- 
ści w Żaden sposób ukoić nie zdołało, 
wyniszczyło wszelkie jéj siły fizyczne. Sa- 
ma tylko jakkolwiek niepewna nadzie- 
ja zmiany okoliczności, sama tylko nie- 
wygasła miłość dla swego męża, wreszcie 
troskliwe starania o syna — zdołały je- 
szcze utrzymaćcją dotąd przy Życiu. Odda- 
wała się jedynie wychowaniu swojego sy- 
na, a za pomoca hiszpańskiego oficera, który 
w niedawnćj wojnie o hiszpańska sukce- 
syje zaszczytnie sie odznaczył, powiodło 
się jéj wykształcić rzadkie zdolności, ja- 
kiémi natura młodego margrabiego ob- 
darzyła; i tylko pomyślnemu skutkowi 
tych starań była margrabina winna nie- 
jaka pociechę w swóm nieszczęściu. 

Młody Itarol de Rochmere wyrósł był 
w tym przeciągu czasu w hożego, przy- 
stojnego młodzieńca, mającego około lat 
dwudziestu, wprawnego we wszystkie ćwi- 
czenia ciała. Uczuł on wielką radość, do- 
wiedziawszy się od matki, iż ją margra- 
bia do siebie powołał, — którato radość tyl- 
ko tém nieco przyćmiona została, iż sam 
jeden odjechać musiał. Atoli słyszac, Że 
jego podróż jest potrzebną do szczęścia 
matki, poddał się chętnie konieczności, 
i wybrał się w drogę. Pani de Roche- 
mere odpisała mężowi: 

»Margrahio | 

Dziękuję Bogu, iż po tylu cierpieniach 
zesłał mi promień pociechy, jakićj S!€ 
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jrż nie ep oczićwałe m. Ulolewaiac nad 
ulłecem, Móry cię naigralio co icgo 
s] cechu Tostęjowania 2 ze nna s] GWCdO- 
val, nie przyszło mi nigcy 1a myśl uska- 
15eć się 1a niozczęście, kićre nas cleje 
zaćw1o cicqżlo cCotlrqłe. Nascszcie Łćg 
cię cźmićci, i n tCź niech ćziś wiaz 
z sami Jizeleczy wircuajcy. Cjłelany 
sen nego zcicwiz nie cczwala mi jo- 
wićcić naty miest co Taia. i Y 
vynlim rijizéd sy1a ', inim rećzieję 
wirótce tim za nim zeężyć« 

Iez biccia n aplira nie miała rze- 
czywitcie tćj saczici, jila tu jized mę- 


em wyrażzda, góyź cuia cra w sclie, 
je nięcy a Piiutyi nie claczy. Ceje- 
dal wice sm Karol, jocząruwszy się 


1zcwnie zn aia kiea licgosławia. siwa 
niclics u Lega elan Pr gala. 

Na cześć pizyl yda syna -grewecził się 
łył margralia co CENIE O, 1cczirrcgo 
jalecu 1a prizećmiefciu Sł Ganain. Tum 
roLolnilćw przywićcił wszystlo čo qo- 
Jrzećniego stanu al azałości, a sta ary n:ar- 
gabia me żajował najwiekszych wyda- 
ilów, aly syrowi jal rajj ysznicjsze pizy- 
e] bobic mieszlanie, Mórely cotychcza- 
zova WINE .grodziło ma niedolę. 

Mlody Rocl.cntre puścił się w podróż 
łonro; wpół drcgi zaś wyj adło mu wziać 
powóz, którym już łalwićj mu lylo dal- 
sza odprawić podićż. Nicealcło u celu, 
wysłał Karol do niargiabicgo gońca, oznaj- 
miajęc mu dzień swego j zyl ycia. 

I długo uj 1agniony dzień nadszedł 
nareszcie. Pan Rocdlcn ère cgladnał raz 
jeszcze wszelkie na przyjazd syna Toczy- 
niecne “rządzenia, zle zawsze jeszcze zna- 
lazł ialęś nyl nowa, kióra natyc] miast 
n usiała' lye wyłerara, a to wszystko 
miało shiyć jedynie co usp olojcnia je- 
go gwałtownćj tesknoty. Naraz po pustéj 
jeszcze zara ulicy zatętnił tuilot po- 
wozu, kóry tuż przed liewę pała cowa 
Wyk zajec) ał. Za cl wilę ol jęli się syn 

- Wy w czułe uścifnięcie. 

dirveno opisać radość siurcgo margra- 
saki kićry oja ściwszy syna przed Jaty 

n ałóm, da] ewitćm Czicciecicm, ujizał go 
tciz Ceresłym, silnym i cem. Ja- 
hcz nie n:ćgł on się nacieszyć jego wi- 


dokiem, i wypytywał go nieustannie to 
o mail ę, to o ja go wychowanie, 10 o zwy- 
czaje i życzenia jego. Na io wszystko od- 
powiadz 4 młody margi abia z ricjaką wy- 
n.uszeną j cwściągliwcźcją, która uzczę- 
śliwiony ojciec lial za niemiałość i J1zy- 
miot slkrcn ności. Wieczorem celyła się 
w lotdu Rodenere suta uczta, przy 
którćj wszysił o, co tyllo u tworu Zna- 
czeniem i wytuerncicią dyrco, usz: 7ę- 
śliwierówu ojcu sadccye skłacało ży- 
czenia. Karol de Roclentre zdawał się 
w pośrcdku tego świetncgo towarzystwa 
lyć nicco z cp nym, lecz wszyscy 
pizel aczali to cl ẹtnie mlodzi cowi, kió- 
1y się zcala od Fary? a i widkiego świata 
wyd. owal, iz tegoż względu uprzejmie 
owe wszystkićm tpizedzali. 

Kerzysiajac z tak Jasl awcfo przyjęcia, 
nie cmicszlal tćż Kaol używać veszel- 
kich p>zyjawnoś towarzyskicgo życia 
i wyłsziałcił się wkrótce na czjowid:a 
światowego i l ardzo wszędzie ulul ione- 
go. Ma; giabia, uradowany ióm j owodze- 
niem syna, nie zapceniniał przecież, iż 
jeszcze jednej osoby do ich szczęścia nie 
siaje. Codziennie przeto nalegał na syna, 
ahy się wyłrał w drogę po matkę, ale 
syn umiał codzicúnie przeciw tomu jałąś 
znaleźć wymówłę. Z początku rrzypisy- 
wał to margrabia pićr wszemu „epojemiu się 
życiem wielkiego świata, p óźnićj dziwił się 
tćj ozięlłości, a wreszcie nic o ićm nie 
wspomniał. Natomiast napisał starzec po- 
tajęmnie do margraliny, i prosił ją, aby 
swój przejazd ile możności j rzyspicszyła, 
Jednakże na grabina nie mogła Zadna miu- 
ra temu Zyczeniu CU owiedzićć, i pi zy- 
rzelda przybyć aż dcpićro wiedy, gdy 
jćj zdrowie, już cokolwiek pohrzepione, 
zupelnie się umocni. 

Wiademy jest stan oby czajów za czasów 
Ludwiła XIVgo, i nikt się zapewne dzi- 
wić temu nie będzie, iż młody Roche- 
nóere puścił się taż droga zepsucia. Był 
on włuótce zawołanym madnisicm, a je- 
go nadzwyczajne szczęście u kobićt, było- 
by moglo wzliudzić zazdrość u jego przy- 
jacioł , gdyby oni wszyscy tóćmże samém 
szczęściem sie nie chlubili. Znalazła się 
przecież kobićta, która hołdami Harola 
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de Rochemere pogardzić umiała. Byłato 
tancerka przy operze, imieniem Juana, 
urodzona na granicy hiszpańskićj, w Bearn, 
słynąca z nadzwyczajnćj piękności. Kochał 
się w nićj jeden z przyjaciół młodego 
margrabiego, a to dało Karolowi powód 
widywania niekiedy nadobnćj baletniczki. 
Niemałe było jćj pomieszanie, gdy go 
pićrwszy raz ujrzała, wkrótce jednak od- 
zyskała zwykłą wesołość umysłu, i za- 
częła bardzo obojętnie z nim się obcho- 
dzić. Karol cheąc się za to zemścić, oka- 
zywał się wszędzie jćj otwartym nieprzy- 
jacielem, i sprzeciwiał się jej przy ka- 
ždéj sposobności. Lecz Juana była zawsze 
równie dlań obojętną, i nie dała się wzru- 
szyć ani jego gniewem ani hołdami. 
Razu jednego, po Żywszćj jeszcze niż 
zwykle waśni, Harol, rozdraźniony ozię- 
błościa swćj przeciwniczki, uniósł się tak 
dalece, iż jéj uczynił zarzut, jakoby się 
ona kosztem swoich przyjaciół zbogacała. 
Juana odrzekła mu z gorzką ironiją: 
»Zurzut twój, panie de Rochemere, jest 
niegodnym prawdziwego szlachcica. 
Ci, których ja, jak pan powiadasz, oga- 
łacam, przynajmnićj wszyscy Żyją.« 
Niektóre słowa tćj odpowiedzi wymó- 
wiła Juana ze szczególnym przyciskiem. 
Postrzeżono też, iż e iei margrabia wiel- 
ce się zmieszał, lecz w téjsaméj chwili 
znowuż się uspokoił, i ze śmiechem tan- 
cerce odpowiedział. Nazajutrz została 
Juana uwięziona, i w Fort-l'Eveque za- 


mknięta. 
'Fegoż jeszcze samego wieczara wszedł 
oddział żołnićrzy do pałacu Rochemere, 


oznajmiono staremu margrabiemu urzę- 
dnika, który w ważnej sprawie chciał na- 
tychmiast z nim pomówić, a po długićj 
naradzie oddalił się urzędnik z pałacu, 
uprowadzając z sobą młodego margrabię, 
którego niezwłocznie w Bastyli osadzono. 
Wkrótce cały wypadek wyszedł na jaw. 
Okazało się, iż mniemany Karol de Roche- 
mère przywłaszczył sobie nieprawnie imię 
i tytuł prawdziwego syna margrabi, któ- 
rego zamordował. Właściwe nazwisko te- 
go mniemanego syna margrabi, było Piotr 
Valeas; był on zwykłym przewodnikiem 
podróżnych w Pirenejach, i za takiegoż 


wziął go prawdziwy Karol de Rochemtre 
dla bezpiecznegu gór przebycia. W dro- 
dze umiał Piotr Valeas pozyskać zaufanie 
młodego hrabiego, i zaprowadziwszy go 
w odludne ustronie, zamordował go, za- 
brał mu jego papićry, zdjął z niego su- 
knie, i wrzucił trupa w przepaść, która 
całą tajemnicę nazawsze przed światem 
ukryć miała. 

Wszystka to zdarzyło się w okolicach 
rodzinnego miejsca Juany, córki sąsiednie- 
go włościanina, która Piotra Valeas nie- 
kiedy tamże widywała. Gdy Valeas do 
Paryża przybył, postrzegła ona go tam 
w nowćj jego postaci, i poznała natych- 
miast. Riedluja po tém odkryciu wypa- 
dło jéj wrócić na krótki czas do swej 
rodziny, gdzie z zadziwieniem usłyszała, 
iż Piotra trupem w przepaści znaleziono, 
i tylko go po jego sukniach, które on 
zabitemu młodzianowi przywdział , po- 
znano. Teraz dopićro pojęła Juana całe 
zdarzenie, lecz wahała się zrazu wystą- 
pić otwarcie przeciw mniemanemu synowi 
starego margrabi ; wszakże gdy on w sku- 
tek wspomnionego powyżćj wypadku, roz- 
kaz uwięzienia jćj pozyskał, zniewoliło 
ja to do wykrycia tajemnicy. Z po- 
czątku nie dowierzano jéj wyznaniu; 
wkrótce jednakże okazały się tak oczy- 
wiste dowody, iż sędziowie dłużćj wąt- 
pić nie mogli. 

Wszyscy zdumieli się nad śmiałościa 
téj zbrodni. Wszakże oskarzony przeczył 
uporczywie wszystkiemu. Była tylko je- 
dna osoba, która całą sprawę rozstrzygnąć 
mogła, to jest pani de Rochemżre. Jakoż 
niezwłocznie posłano po nią, starając się 
usilnie, aby się o niczćm naprzód nie 
dowiedziała. 

Margrabina przybyła bardzo osłabiona 
do Paryża, i usłyszała z boleścią, iż syna 
jéj uwięziono. Milczenie Karola, który 
zawsze tak czuły był dla nićj, teraz zaś 
ani razu nawet do nićj nie pisał, zdawało 
się jéj być podejrzanćm i świadczyło za 
słusznością oskarzenia. Musiała się jednak 
przygotować do ostatnićj, najcięższćj pró- 
by swego nieszczęśliwego Życia. Stawio- 
na do ócz mordercy, wyjękła tylko: »O, mćj 
bićdny synu! Mój bićdny synul« a po- 


tém padła bez zmysłów. Nato Piotr Va- 
leas stracił odwagę i wyżnał wszystko. Ska- 
Zano go więc na śmierć, i ścięto na pla- 
ču Grève, w obec niezliczonego tłumu 
ludności. 

Margrabia i jego małżonka, jakby dla- 
tego jedynie znowu się ze sobą obaczyli, 
aby się w nowém nieszczęściu wzajemnie 
pocieszać mogli. W pałacu Rochemóre 
osiadł znowu dawny smutek, a jego bra- 
my rozwarły się dopićro wtedy, gdy pe 
niedługim czasie dwie trumny z nich wy- 
noszono. 


Wspomnienie trębacza. 


»Tak jest,” rzekł trębacz, wypróżniwszy śklan- 
Re, „ja utrzymuję, iż konnica równać się mo- 
że piechocie, a tia dowód tego opówićm wam zdá- 
rzenie, którego uczestnikiem byłem!!> — „W Afry- 
ce? spytali rekruei. — „W Allasie;? odrzekł tre- 
bacz. — »No, gadaj trębaczu!” 

Nie dając sie wcale oto prosić, bo bardzo opo- 
wiadać lubił, wsparł się na łokciach na stole — 
wlepił oczy w powałę, chwilke podumał, i zaczął: 

„Kompanija nasza — wtedy o połowę zmniejszo- 
na — w towarzystwie oddziału strzelców konnych, 
cofała się przed Arabami, liczniejszymi od nas w sto- 
sunku 20 do 1. — Zmuszeni byliśmy udać się przez 
góry, aby nie być zewsząd ótoczonyini. Konnica szła 
naprzód z rannymi, jedynie tóin zajęta, aby karku nie 
skręcić, Tylko urywajsce się pod naszćmi i ko- 
ni nogami, kamienie, bryły, rzadkićj czasem wiel- 
kości, i toczące się z pędem w przepaść, utrzy- 
mywały ścigającego nas nieprzyjacieła w należy- 
tóm oddaleniu. Pod wieczór jednak, konie kroku 
dalej postąpić nie chciały, z bardzo naturalnćj przy- 
czyny, bo nie mogły. Nie było co robić, jak tyl- 
ko na odkrytćj przypadkiem równinie biwakować; 
szczęściem dła nas, nie byłe innćj tamże prowa- 
dzącej drogi, tylko wąwóz nadzwyczaj szczupły; 
nie dechodził on jednak do samćj równiny, i koń- 
czył się o małę ćwierć milki oddalenia. Ponieważ 
to był jedyny punkt, którym Arabowie mogli się dø 
nas wydostać, postawiono przy ujściu wąwozu kil- 
kunastu na pikiecie, między innymi i mnie. Sam ka- 
pitan R. objął nad nami komendę. Strzelcy konni 
l reszta naszćj kompanii rozłożyła się na równinie, 
umówiwszy się pićrwćj z nami, że gdy tylko będą 
śię czuć w sianie puścić w dalszą drogę, zaraz nas 
8 tém uwiadomią; my zaś do tej chwili będziemy 
pilnować wąwozu. Noc przepędziliśmy z bronią 
W ręłtu; nie atakowano nas jednak, gdyż Arabo- 
Wie nie odmówili sobie przyjemności snu. 


Ledwo tylko słońce z poza gór wyjrzało, uczy- 
niliśmy przygotowania do dalszego pochodu, spo- 
dziówając się ciągie uwiadomienia od towarzyszy 
stojących na równinie. Czekaliśmy długo. Słońce 
wygórowało i zaczęło mocno dopiekać; już i na 
drugiej stronie doliny, na wierzchołkach gór, za- 
częły się białe burnusy okazywać, a nikogo z na- 
szych jeszcze widać nie było. Kapitan R. zaczął 
się niecierpliwić, i wziąwszy mnie i jednego wolty- 
żera ze sobą, posunął się naprzód ku równince, 
w cela obaczenia, co się z oddziałem tamże rozło- 
żonym dzieje? Gdyśmy się tam dostali, wydaliśmy 
wszysczy krzyk zadziwienia... Konnicy ani znaku, 
znikła, a wraz z nią reszta naszćj kompanii. 

„Jesteśmy zupełnie opuszczeni!” zawołał wolty- 
żer. -- „Musiało się coś stać nadzwyczajnego lub 
mieprzewidzianego!” odrzekł kapitan. 

W téj chwili spojrzałem w przepaść opraniczającą 
drogę, i w głębi tejże spostrzegłem trupa strzelca 
konnego, który wraz 4 gwym koniem tamże był 
runął. Zwróciłem wagę dowódzcy, który 
zaraz całą rzecz pł. Jeżdziec ten, zape- 
wnie podczas nócy wygRarym został do nas z uwit- 
domieniem, że w dóięzą rusza drogę, a reszta où- 
działu nie czekająć Hañ z pówrotem. edeszła w prze- 
konaniu, że za nimi | 84 

Gdyśmy tak nad tem rozmyślali, a każden swe 
mniemanie nad têm zdarzeniem i naszćm położeniem 
wyjawiał, ogień karabinowy wszczął się nad wą- 
wozem, i wnet okazali się nasi towarzysze cofając 
się przed nacićrającyhi Arabami. Żamało nas było, 
abyśmy mogli byli udać się przez równinę j przez 
cały ten czas zupełnie odkryci, wytrzymać ogień 
Arabów. Kapitan wiedział to dobrze i zakotnende- 
rował: pół obrotu w lewo. — Udaliśmy się ubo- 
czńą drożyną, zakrytą skałami i drzewami, prowa- 
dzącą ku płuszczyznie. Nie wićcie jeszcze, co to 
jest pochód w górach: tu przepaść, ta urwiska, tu 
wąwóz, a za tobą wrzeszczy Kilkaset dzikich nie- 
godziwców, doskonale strzelających, którzy cię ra- 
żą w każdym gór zaułku. Dolaj jeszcze że okolica 
coraz otwartsżą się stawała i że iny mmićj Irafnie 
strzólali jak oni. Co krok traciliśmy jednego z na- 
szych — zostawało nas tylko dziesięciu. Kapitan 
miał twarz obojętna, zimną, i nic innego nie mó- 
wił, tylko czasami : „Oszczędzać prochu!” albo: »Ce- 
luj dobrze?” Tak się cofając i odśtrzóliwając, przy- 
byliśmy do stóp góry; tu jednak nietylko my, ale 
i kapilan, stanęliśmy przerażeni... Oddział Arabów 
zeszedł był inną, a krótszą droga, i obsławił nam 
wyjście; dostaliśmy się między dwa cgnie. 

Kapitan odwrócił się i przerachował nas, nie sfa- 
tygował się bardzo, było nas pięciu! 

»Do czarta!” rzekł z stłumioną wściekłością. »Tu 
trzeba wystrzelać nasze ładunki!” 


Spojrzałem na moich towarzyszy, nie wićm co 
oni tam czuli w téj chwili; co do mnie, botało 
mie serce ogromnie, nie ze strachu przeć niebez- 
pieczeńsiwem, ale z gniewu, iż schwylani jak szczu- 
ry w łapce, przyjdzie nam umrzćć nie jako zwy- 
ciezcom. Spojrzałem także na kapitana, który z krzy- 
żowanómi na piersiach rękoma, z pałaszem w po- 
chwie, stał nieporuszony, gniewne oczy w płaszczy- 
znę wlepiwszy. 

Witóm krzyknał i palcem w dolinę wskazał: „Kon- 
nica?” zawołał. — „Gdzie?* spytano. — „Tam! — 
na lewo! 

W istocie w tym kierunku kurzawa się wzniosła, 
oddział jazdy zbliżał się czwalem: 

»A do tysiąc diabłów!” zawełał kapitan. »To 
nasi strzelcy!” 

„Co? spytałem niedowierzając. „Chyba jacyś 
z ziemi wyrośli, których nam Pan Bóg na odsiecz 
posyła!” — „Ej. głupstwa pieciesz!” — „Cóż kie- 
dy ich tylko 50ciu!” o nic nie szkodzi, — 
patrzaj!” 

Oldział przybywająe 
bow wygładał jak szalu 
maszlowym okręcie. Tow e nasi spostrzegli 
nas; na znak wznieśli pafasze nad głuwy, zakrzy- 
czeli, i pędem wpadli na Beduinów. — Ach, jak to 
pieknie wyglądało!” z uniesietiem krzyknał trebacz, 
a na to miłe wspomnienie dreszcz wew nętrzuego 
ukortentowania, ciało jego przeszedł. 

„Mały ten plulcn Francuzów,” mówił dalej. »zgi- 
nal miedzy Arabami, jak kula; kurz idym zasłonił 
widowisko i przez chwil kilka nic rezróżnie nie 
mogliśmy ; słychać tylko było szczęk pałaszy, krzyk 
i strzały. Gdy chinurna zasłona opadła, spostrzegli- 
śmy Francuzów przy ujściu wąwozu. — Pięćjzie- 
sięciu strzelców konnych, których teraz tylko 30tu 
zostawało, paraziwszy blizko 300 Arabów, zmusili 
ich do ucieczki. Powsiadaliśmy z nimi na konie, 
wcale im nie dziękując. Zawieżli nas do najblizsze- 
go blokbauzu, gdzie dopićro dowiedzieliśmy się, że 
wszystko się lak stało, jak kapilan R. się domyślał. 
Towarzysze nasi nie postrzegli, że nas nić ma, aż 
<lopióro rano, przybywszy na płaszczyznę, wtedy 
Qdprowadzili rannych do biokhauzu — a sami po- 
wrócili z mecnćm postanewieniem, umrzeć do osla- 
tniego, byle nas tylko wyratować z rąk Arabów. 
Wielki też był czas, aby przyszli; dolzzymali sło- 
Wa, i dobrze go dotrzymali!” 

Rexruci nieosecnym wybaweom trębacza i jego 
4ech towarzyszy, rzęsiste dali oklaski. 

„Oil lego tóż czasu,” dodat trebacz, napełniając 
śklankę, „pomimo mego tylulu wcltyżera, sam 
gobie przyznałem, i przy tem obslaję: iż konnica 
równać się może piechocie, Niech żyje — lak je- 
dua jak druga!” K. L. 

"EŃ 


vnaniu z siłą Ara- 


ogromnym trzech- 


Miłość swobody. 


Pewien młody majetny meżczyzna, mieszkający 
na granicy węgierskićj, poznał niedawno między 
bandą Cyganów młodą, ładną dziewczynę i za- 
kochawszy się w nićj, nabył ją z łatwością za ko- 
nia i kilka owiec. Wszakże początkowe tniłostki 
zamieniły się wkrólce w miłość prawdziwą; kocha- 
nek wziął piękną Cygankę z sobą do swego zamku 
w Slawonii i postanowił z nią się ożenić. Rodzice 
jego już nie żyli, on sam był jakeśmy nadmienili, 
majetnym i zupełnie od nikogo niezawisłym, a iu- 
bo jego krewni i przyjaciele od powziętego zamiaru 
odwieść go usiłowali, przecież wszystkie ich przed- 
slawienia rozbiły się o jego uporczywą namiętność. 
Ożenił się z ładną Cyganką, i kochał ją tkliwiej 
jeszcze niż wprzódy. 

Ale pomimo wszelką Świelność lasu, swobodna 
wychowauka lasów nie była szczęśliwą i tęskniła 
śród złota i dostatków. Ile razy maż się jéj pytał: 
czemu nie śpićwa jak wprzódy? czemu oczy jej 
nie mają dawnego blasku, usta jéj dawnćj świeżo- 
ści? — ona tęsknym wzrokiem po niwach i lasach 
puwiodła, i posępnie się uśmiechnęła. Jeżli jej mąż 
na polowanie wyjechał, lub w jaką niedaieka po- 
dróż się wybrał, smutna pani domu siadywała po 
całych godzinach u okna swego pysznego zamku, 
wpatrując się z niewymowną żałością lo w owe 
kurzem pokryte drożyny, kędy niegdyś boso wę- 
drowała, to w owe sioła, w których tylekrotnie 
wróżyła. Niekiedy zdawało się jej, iż słyszy dźwięki 
tych piosnek, które za dni młodości do snu ją ko- ` 
łysały, a natenczas pierś jej wzdymała się gwałto- 
wnie, oczy ogniem błyskały, aż wreszcie niema, 
wpół omdlona na krzesło się pochyliła; bo to 
wszystko było tylko złudzeniem. 

Jednakowoż pewnego razu było to czómeś wię- 
cćj; bićdna pustelniczka w wesołym pańskim pała= 
cu, usłyszała rzeczywiście nutę piosnki, którćj ni- 
gdy zapomnićć nie mogła. W niejakićj odległości 
przeciągał orszak Cyganów, z których ieden przy- 
grywał wesoło na skrzypcach i spiewał: 

„Mojómi perłami zeby moje; mojćmi brylantami 
oczy moje, pałające jak błyskawice; łożem mojem 
zielona ziemia, a domem moim — cały świat! — 
Wolny sokoł w powietrzu, wolny jeleń na borze, 
i wolna ryba w wodzie, lecz wolniejszym od nich 
wszystkich Cygan na szćrokim świecie. — Dziewczę, 
będzieszże śród murów ulęskniało? O, pójdź, dam 
ci perły i brylanty moje, podzielę z tobą łoże mo- 
je, i zamieszkamy razem w naszym świelnym, błę- 
kiinym pałacu.» 

Młoda pani słysząc to, zapłakała najprzód gorze 
kiómi Pami, potóm rzekła sobie w duszy: »Niech 
się dzieje wola Boża! Milsza mi błoga swoboda niż 
wszystkie przepychy i dostatki.? A mówiąc lo, zbic- 


Ela lorem ptaka na dół, i połączyła się ze swoją da- 
wag drużyną. 

Gdy jej mąż do domu wrócił, szukano jéj długo 
wszędzie, lecz nadaremnie. Až po niejakim dopiero 
Czasie przybył znużony mąż do lasu, gdzie Cyzani 
Obóz swój rozłożyli. Przy blaxku ogniska, które małe 
dziecko rozniecało, postirzegł on dwoje młodych ludzi 
£ sohą siedzących. Byłato jego żona i ów spiewak. 
Bićdny upuszczony małżonek podsunął się ukradkiem 
ku młodćj parze i usłyszał awoję żonę skarzącą się 
Przed młodzianem, jakich ona okropnych nudów w owym 
pańskim pałacu dozuawała. Nieszczęśliwy mąż nie dał 
8ię jéj poznać, i wrócił nicposwzeżony z rozdartem 
boloscią sercem do zamku. Odtąd nie widział go nikt 
Śmiejącego się, na żadnę kobićię nie chce patrzyć, 
a jeżli przypadkiem jaki orszak Cyganów około zam- 
ku przeciąga, natenczas zamysa się w najodleglej- 
8Szych komnatach, i czeka w żalu, aż póki ci synowie 
4wobody się niefhuddalą. 


Wiadomości literackie: 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przenystowego T. 
AMV. Kochańskiego wyszedł ur. S7my i z:wićwa: 
4) Pytania zawierające w sobie plan krótkigdo jedno- 
stajnego opisu pojedyńczych gospodarsiw S8Bih zna- 
Czniejszych części kraju. W mysli $. Jqo Ustaw ga- 
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 2) Uwagi 
nad wnioskami u nas z powodu Rpodzićwanych w An- 
glii zmian taryfy celnej. Przez p. Alexandrowicza. 
3) Nowy sposób ogrzewania domów. 4) Wiadomaść 
6 odhytem drugim głownóm zebrania c.k. galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego. 5} Wiadomości 
handlowe. 6) Ogłoszenie wzzlędem odbićrania Tygo- 
nika, należącego się tym panom abonentom, którzy 
go dorad w redakcyi pobiórali. 6) Kandydat na po- 
sadę rządzcy. 

Nakładem Kajetana Jabłońskiego wyszły zapowie- 
dziane daw"ićj "Powieści z życiu towurzyskiego, przez 
Jócefa Dzierzkowzkiegax — tom. 2. w 8ce, str. 265i 376. — 
Ten z 7miu, częścią dawniejszych, częścią nowych 
powieści złożony zbór dwutonmowy należy do rzad- 
szych témi czasami książek, które nie zawodzą Obie- 
tnicy swego tytułu. Sąto howiem prawdziwe, duszą 
i ciałem — »powieścia — zawierające bie, jak Lo zbyt 
często sę zdarza, przemocą w ramę powieściową 
wcisnięte rozprawy metafizyczne, teoryje administra- 
cyjne, lecz istotne, ci kawe, rzeczywistym humorem 
i wymową płynące opowiadania. Toteż i dodatek vz ży- 
ciu towirzyskiegos nie jest próźną ozdobą tytułu, alo 
najtreściwszóm jego oznaczeniem, a nawet poniekąd 
Gbroną całego dzieła. Gdyż oile te powieści tylko 
lekko, niewykończenie rzuconćmi szkicami być mają, 
© Lyle są one niejako tómwierniejszćm odbiciem Lego 
zmiennego, tysięsznolicowego i równeż nixdy nie 
Wykońszolego perpetuum mobile, które towarzystwem 
Zowicmy. Jakoż szczególnie ta uderzająca wierność 

prawda przedstawionych nam obrazów towarzyskich, 
ta prawda, która w każdej z ich postaci jakąś rze- 
Czywisią , niby znaną nam indywidualność posirzedź 
dozwala, są naszem zdaniem główną zaletą tych po- 
wieści. Co zaś ich autorowi, pod względem artysty- 
eznym, niezaprzeczoną wyższość nad samą podrzę- 
duą zasługą wiernego portrecisty nadnje, jestto szcze- 
rze poetyczne uświetnienie owéj rzeczywisićj a nie- 
raz samutućj prawdy przehijającćm się wszędzie rze- 
Wnóm uczuciem piekniejszego nad to nasze »życie t0- 
Warzyskiec Życia i świnia — co jak w ogólności, we 
Wszystkich powieściach się odzywa, tak mianowicie 


niektórym, jak np. powieściom Zemsta pana Bniesty£ — 
i — oPłacz i śmiecha — nadzwyczajnego uruku udzie- 
la; i śmiało też rzćc możemy, że w całćj naszćj po- 
wiesciowćj literaturze małoco tak pięknie i serdecznie 
opowiedzianezo da się znaleźć, jak owe pom enione 
powieści. Nie mielibyśmy jednak szczórćj chę"i sprze 
czania się z czytelnikiem, gdyby on i wszystką resztę 
powieści catego zbioru zarównie piękną uznał. 
mosz "mo 


WiktorKażyński, znakomity kompozytor o któw 
rego utworach, a mianowicie o prawdziwie oryginal- 
nych tańcach zwanych »Pulkix jażeśmy dawniej ras 
wspominali, został teraz kapelmistrzem cesarskiezo 
teatru w Petersburgu mianowanym. Wspomuionych 
tu »Poleka jego, rozeszło się w krótkim czasie prze- 
azto 10.000 egzemplarzy. Ohecnie prze stawiają w Pe- 
tershurzu jego operę »Ł>s pages du duc de Vendome« — 
która we wszystkich dzieńnikach petersburskich naj- 
głodniejsze pochwały zyskuje. 

Wartość pracy ludJzkićj. Ilość żelaza w azta- 
bach, kosziująca około 40 zł. pol., warta jest po wy- 
robieniu jéj: na podkowy 80 zł., na noże stołowo 
1400 zł., na igły 2800 zł., wa nożyki do piór 25.289 
zł., na guziki i sprzążki 34.080 zł., na sprężyny do 
zegarków 2 milijony zł. pol. 

Niezliczona ilość Jętek. Do najosakli- 
wazych dziwów, jake geo ostatniómi czasy przed 
światem odstuniła, na ży szczególnie odkrycie, iż 
owe nieskończenie małe żyjątka, których hyt w na- 
szych rzekach i jeziorach tylko za pomocą mikrosko- 
pu dostrzeżouym być może, równie téż i w kopalnym, 
sakamieniałym stanie się znajdują, — że całe pasma 
wzyórzów, jakoteż spodnia warstwa wielu rozległych 
krain, z samych drobnych kościowupów tych ży qtek 
się składają, — i że wreszcie najwzuioślejsze pomnikł 
ręki ladzkićj zbudowane są z kamieni, hędących tylko 
skupiskami skamieniałych szczątków Lych żyjąlek, 
których jedyne uzbrojonćm okiem dostrzcdiz można. 
Sławny ber iñaki profesor Eirenhberg wykrył podobne 
żyjątka w krzemieniu, w opalu, w kródzie, i w wielu 
innych rodzajach kamieni. Równie tćż inni bądacze 
przyrody uprawiali to cekawe pole wiedzy ludzkićj, 
i mianowicie w formacyjach kródowych takież żyjątka 
znależli. Piasek doliny paryzkićj jest tak dalece 
tómi mikroskopijnómi tworami przepełniony, iż podług 
ścisłego obliczenia 1 kubiczny cal ziemnój masy, około 
60.000 zyjątek zawićra. Podohnicź i w okolicach Wicć- 
dnia znajdują się liczne miejsca zawićrające nieskoń- 
czoną ilość infuzoryjów. Jakoż zaprawdę — vw sę- 
swinie każdego ogrodu, w wodzie każdego zdroju są 
światy, napełnione Żyjącemi tworami, a niezliczone, 
jak owe błyszczące kropki na nicbie.« 

Przemyślne wychowanie. W r. 1839m oddano 
zarządzcy ochrony dla ciemnych w Bostonie, dokt. 
Hove do leczenia małą dziewczynkę, którą ciężka cho 
roba wzroku, słucha, mowy i powonienia pozbawiła. 
Dziewczynka ta miała dopićro lat cztićry, a utraciwszy 
w-zystkie zmysły prócz zmysłu dotykania, żyła je- 
dynie półmaruwóm życiem rośliny. A przecież powioe 
dło się zacnemu lekarzowi udzielić jéj nie tylko wy- 
obrażenia rzeczy zmysłowych, lecz owszem i nad- 
zmysłowych pojęć o Bogu, nieśmiertelności i t p. 
Przykład tego wychowania pozostanie nazawsze nie- 
zbitym dowodem przewagi rozsądnej metody wychowa 
wczćj nad wszelkićmi ułomnościami natury. — Dzie- 
wczynka ucznła głód, i musiała koniecznie żądanie 
swoje w jakiś xposoh wyrazić. Dano jéj mieka; a gdy 
znowu głodną była, musiała tegoż samego pokarmu 


żądać. Aby więc dać jej wyobrażenie tego, czego 
żąda, kazał dr. love, na łyżce, którą jéj mićko da- 
wano, umieścić wypukłemi głoskami to słowo: mleko, 
a ink znaleziony już był sposób udzielenia jéj roz- 
maitych wyobrażeń. Tymże samym trybem nauczono 
ją składania głosek w słowa, Asłow w zdanie. Z cza- 


sem nabrała dziewczynka tak wielkiej ochoty do Le-' 


go zatrudnienia, iż się po całych dniach składaniem 
wyrazów zabawiała, i wkrótce znacznćj w tém bie- 
głości nabyła. Jéj zmysł dotykania wydoskonalit się 
przeto do tak nadzwyczajnego stopnia, iż przez samę 
zmianę prądu powictrza, mogła rozeznawać ruchy osób, 
których się n.wet wcale nie dotykała. | 

Kolosalny posąg św. Karola Boromeja. 
Miasteczko Arona, leżące u wybrzeża jeziora Mag- 
giore, na stronie Piemontu, jest rodzinnćm miejscem 
św. Karola Boromeja, kardynała -arcybiskupa, urodz, 
250 pażdź, 1538, zmarł. 3go listop. 1584. Rodzina 
Boromeo z Medyjolanu kazała w latach 1630 — 1650 
na pamiątkę tegoż wielkiego świętego z jéj grona, 
wystawić jego posąg w kolosalnćj wielkości, wzno- 
szący się na wzgórzu o półmiłi na północ od miaste- 
caka Arona, a ulany z miedzi przez rzeźbiarzy Siro 
Zanelli i B. Falconi, z kosztem ! milijona 100.000 fran- 
ków. Wysokość samego posągu wynosi 66, a podług 
Simonyl'ego 72 stóp; podnóże z granitu ma 46, a po- 
dług Simonyi'ego 36 stóp wysokości. Olbrzymia gło- 
wa posągu może objąć cztćry osoby, w nosie może 
jeden człowiek wygodnie siedzićć; księga w ręku 
świętego mierzy 11 stóp 5 cali długości, ramiona ma- 
ja 21 stóp 4 cale, ohjętość sukni 52 stopy. Prawa ręka 
błogosławiąc wyciąznięta jest naprzod. Ponieważ po. 
sąg wewnątrz jest próżny, przelo można rąbkiem szaty 
po żelaznych wschodach aż na wićrzch głowy wy- 
leżć. Mając całkowicie przeszło 18 sążni wysokości, 
stórczy ten posąg w dal ponad jezioro Maggiorc. 

Zazdrosny basza. Około połowy maja wyda- 
rzył się między Gałaczem a Giurgiewo wypadek, który 
łatwo najsmutniejsze skutki za sobą mógł pociągnąć. 
Płynącym z Konstantynopola do Belgradu statkiem pa- 
rowym podróżował pewien hasza turecki wraz z swoiin 
haremem, składającym się z 50ciu kobiet, które w ka- 
jucie damskićj pomicszczone zostały, podczas gdy ba- 
sza osobne zajął mieszkanie. Jednocześnie znajdował 
się tamże pewien młody Maltańczyk, który zapewne 
nigdy jeszcze tak blizko z haremem nie sąsiadował, 
a przeto zbyt wielką miał ochotę dokładniej mu się 
przypawzyć. Zakradł się więc cichaczem pod kajutę 
damską, która tylko zasłoną przedzielona była, zaj- 
rzał do środka, i zaspokoawszy tak swoję ciekawość, 
miał już nazad powrócić, gdy wtem stojący na stra- 
ży eunuch go dostrzegł i haszę o tém natychmiast 
uwiadomił. Zazdrosny basza, wściekający się na sa- 
mą myśt, iż najdroższe jego świętości okiem nieciego 
Franka znieważone zostały, rzuca się rozgniewany na 
Maliańczyka i byłby go niczawodnie w sztuki porą- 
bał, gdyby na szczęście kapitan okrętu był nie przy- 
byt i spokojności nie przywrócił. Lękając się jednak- 
Że, aby prędzej czy później do odnowienia walki nie 
przyszło, zabrat kapitan wszystkim podrużnym równie 
Chrześcijanom jak Turkom broń wszelką, i kazał ją 
do Dunaju wrzucić. 

Liverpool. Widok tego ogromnego miasta handlo- 
wego, a mianowicie jego wszechświatowez6 portu, jest 
prawdziwie zachwycającym. Liczba przybywających 
tu rokrocznie okrętów dochodzi 18.000, podczas gdy 
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w innych znacznych portach, jak np. w Hamburgu, 
zaledwie 4000 zawijają. Stosownie Lóż do téj ilośck 
okrętów, jest tu w jednym niezmiernym porcie kilka 
pomniejszych, spaniale w skałach wykutych portów 
czyli docks, w których po 2000 okrętów wygodnie na 
kotwicy stać mogą. Każda strona świata ma swój 
osobny dock; itak jest ich 2 dla Indyjów Wschodnich, 
1 dla ludyjów Zachodnich, 1 dla Północnćj Ameryki 
it. d. Tłumy statków parowych krążą nieustannie 
około wybrzeżów. Qsobliwie ciekawy widok przed- 
stawia cmentarz znajdujący się wewnątrz ogromnej 
skalnej jaskini. Pierwszy popieracz systemu kolei że- 
laznych, minister Huskisson spoczywa na tym cmen- 
tarzu. Sama manchester- liwerpoolska kolej żelazna 
tem się odznacza, iż przez długą staj tunelem pod 
miastem bieży i dopićro śród miasta przy dworcu ko- 
lei żelaznej, na jaw wychodzi. 

Szlachetny zakład. Przy tegorocznych wyści- 
gach w Wersalu zakładano się prawdziwie na zahój. 
Najbardzićj przesadzali się anglomanowie zpod trybun, 
zajętych wieńcem pierwszych piękności paryzkici. Je- 
den z tych anglomanów ozwał się umyślnie tak gło- 
śno, aby go damy słyszały: »Stawiam 20 luidorów 
na Rigoletię przeciw Marikicie.c — »Zgoda na 20 lui- 
dorów lx odpowiedział jakiś głos w tłumie. Modniś 
który stawkę zawnioskował, nie znał wcale swojego 
przeciwnika, a wygrawszy zakład — bo Rigoletta pier- 
wsza mety dotarła — zapytał głośno, kto się z nim 
założył. — »Ja,« odrzekł jakiś młody mężczyzna, 
i duhywając sakiewki dudał: »Natychmiast panu za- 
płacę — Obaj ujrzeli się teraz po raz pićrwszy 
w swajém życiu. Obrońca Marikity podał zwycięzcy 
20 luidorów w złocie. »Pan się mylisz,« odrzekł ten- 
Że, »zakład nasz nie był tak wielki. Podług przyję- 


tego pomiędzy nami zwyczaju, luidory mają znaczyć 


tyle co franki; jestto tylko dla dodania naszym zakła- 
dom większego blasku w oczach publiczności, a zwła- 
szcza damskićj. Zatem winieneś mi pan nie 400 ale 
tylko 20 franków.a« — »Nie, mój panie,c odpowiedział 
przegrany, »te wybiegi są ni wcale nieznane; prze- 
grałem 20 luidorów, i proszę pana przyjąć takąż kwotę, 
gdyż byłbym jéj także zażądał, gdybym był wygrał.c — 
vJa zaś byłbym jéj nie zapłacił ; odpowiedział prze- 
ciwnik, i już, w skutek przesadzanćj z obudwóch strón 
grzeczności, zanosiło się na bardzo żywą sprzóczkę, 
a wreszcie miało już przyjść do wyzwania. Na szczę- 
ście znalazł się prawdziwy filozof pomiędzy sports- 
manami. Teu wdał się między obiedwie sporne strony 
i rzekł: »Jeden z panów chce koniecznie 20 luidorów 
zapłacie, a drugi nie chce ich przyjąć; więc dobrze — 
ja te pieniądze przyjmę. W teu sposób jeden przegra- 
ną zapłaci, a drugi wypłaty nie przyjmie, a tak za” 
kończy sięsprzóczka. Jesito wypadek podohny do pu- 
ścizny, do którćj żadnego dziedzica nić masz. W ta- 
kim razie publiczny skarb odziedzicza. Pozwólcie mi 
tedy panowie, abym tu miejsce publicznego skarbu 
zastąpił. A dla ratarcia wszelkiego śladu tćj sprze=* 
czki, przeznaczam odziedziczoną kwotę na ucztę, na 
którą tak obiedwie sporne strony, jakoteż sekundan- 
tów i świadków najuprzejmićj zapraszam.« 

Kraina szczęśliwości małżeńskićj. Sądo- 
wnictwo północno - amerykańskiego państwa Pensyl- 
wanii zawyrokowało w przeciągu dwóch tygodni 3% 
rozwodów. Jużci masi to być kraina aż do zbytku 
obfitą w szczęś'iwość małżonków, kiedy oni tćem szczę” 
ściem tak obojętnie pomiatają. 


Drukiem Piotra Pillera. 


